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Stanisław
t 24. I. 1826

B

■

tłumy,Idą za trumną niezliczone
Idą ci biedni i ci pełni dumy
I ci w kontuszach i z mitrą w koronie 
Schylają głowy w kornym pokłonie, 
A żal i smutek pokrywa ich lica 
Bo legło w grobie ciało Staszica.

Kto był On! którego imię od wieku żyje 
Co zdziałał? w czem jego chwała się kry je? 
Czy był książęciem, czy z rodu rycerzem? 
Nie! lecz serce jego było właśnie tym siermierzem 
Było takie ludzkie, ciche, a tak czyste, 
Jak ta noc letnia, spokojne, przejrzyste.

Dziś Mu stawiamy jego pomnik chwały, 
Choć nie z granitu, ale wiecznie trwały, 
Bo sławim Jego miłość, wielkość Imienia, 
A czyny Jego pójdą z pokolenia, 
Które zagrzane Jego przykładem, 
W świetlanną przyszłość, pójdą jego śladem.

A dusza Jego wielka, przepotężna, 
Przez całe życie nieskalana, śnieżna, 
Płonęła żarem miłości bliźniego, 
Wszystko dał ojczyźnie, co miał w życiu swego, 
Budował gmachy, pracy i nauki, 
Wskazywał ścieżki, którą poszły wnuki.

Cny obywatel, dobry mąż, nie sobie 
Co mógł z dóbr zebrać, poświęcał krajowi; 
Sam zaś żył skromnie, na małem przestawał, 
Obdarzał biednych, wszystko porozdawał, 
I wiedzę i serce i całe swoje mienie 
Sam odszedł cicho w zaświatów cienie.



S tan isław  S tasz ic .
20. I. 1826 — 20. 1. 1926.

C zy w iecie k to O n
S ąd nam  zostaw ił po sob ie!
C zy w iecie , że O ni po to odchodzą  
B y uratow ać dalsze poko len ia  
Z e ich zgon

' N ie kończy się w  grob ie
M iędzy ich m ogiłam i się rodzą  
D ucb j' w yzw olen ia.
B o „P aść m oże i naród w ielk i
Z niszczeć n ie m oże jak ty lko n ikczem ny 4’ .

M . G onzaga T ren t.

D ziś 100 la t up ływ a od jego śm ierc i, a le O n  

jednakow óż źy je w śród nas - ży je w śród fpozosta łych  

pam iątek po sob ie i śladów n iestartych . Z daje się  

z każdej rzeczy sw o ich czynów  przedw iekow ych prze­

m aw iać do nas słow am i, k tó rem i zak lną ł nas testa -  

m entaln ie w dn iach nasze j n iew o li; i c i, k tó rzy posz li 

za hasłem , śladam i jego czynów  i cnó t obyw ate lsk ich  

u jrze li O jczyznę sw ą w olną .

K ażdy w ięc P o lak w in ien znać żyw ot tego w iel­

k iego z ducha cz łow ieka.

S tan isław  S tasz ic urodził się w P ile w W ielko - 

po lsce , z rodziny m ieszczańsk ie j, gdzie o jc iec jego by ł 

burm istrzem .

P o ukończen iu średn ich stud jów  w P oznan iu , w y ­

jechał zag ran icę uzupełn ić sw o je badan ia geo log iczne , 

k tó rym pośw ięca ł się z w ielk im zam iłow an iem  od  

m łodośc i.

P rzebyw ał d łuższy czas w N iem czech , w  P aryżu , 

bardzo w iele podróżow ał po A nglji i W łoszech , skąd  

nam  przyw iózł bardzo cenne i naukow e op isy przez  

sieb ie zbadanych A lp i A pen in . Z badał rów n ież i bar­

dzo p iękn ie op isał K arpaty .

P o pow rocie do  kra ju , posłu szny  w oli sw o je j m atk i, 

bardzo bogobo jnej n iew iasty , pośw ięcił się stanow i  

duchow nem u i przy jął św ięcenie kap łańsk ie w W ar­

szaw ie .

B ędąc pochodzen ia m ieszczańsk iego , w ow ym  

czasie n ie m ógł za jm ow ać w yższego stanow iska an i 

godno śc i urzędow ej, przy jął w ięc m iejsce nauczyciela  

w dom u A ndrze ja hr. Z am ojsk iego , gdzie przeby ł pra ­

w ie la t 20 .

W  czasie tym  n ie zan iedbał jednak  pracy  naukow ej 

i nap isa ł bardzo w ażną i cenną pracę p t. „U w ag i 

nad życiem Jana Z am ojsk iego 14 , do dzisie j­

szego stanu R zeczypospo lite j P o lsk ie j przysto sow ane.

N astępn ie pracu jąc i stud ju jąc la t k ilka w e W ied ­

n iu , w raca do kra ju , zakupu je od rządu austrjack iego  

dobra H rub ieszow sk ie , k tó re przez um iejętną pracę  

i gospodarkę podnosi do kw itnącego stanu a po 20  

la tach , tw orzy T ow arzystw o H rub ieszow sk ie m ające  

na ce lu w zajem ne doskonalen ie ro ln ic tw a, darow u je  

m ają tek H rub ieszow o w łośc ianom , daje początek dzi­

sie jsze j re fo rm ie ro lne j.

W ydał w iele cennych prac , za jm u je w iele stano ­

w isk spo łecznych , sta ra się o podn iesien ie gospodar­

cze kra ju .

M iędzy pracam i jego , w czasie se jm u cz tero let­

n iego znajdu jem y pro roczą rozp raw ę po lityczną „P rze­

strogi d la P o lsk i 44 w k tó re j rozw ija ca łą szkod liw ość  

ta rć party jnych , przem aw iając do sz lachty i m agnatów  

słow am i pro roczem i, jak ong iś S karga.

B ył radcą stanu , dyrek to rem  w ydziału i kunsztów  

przy kom isji S praw W ew nętrznych oraz cz łonk iem  

kom isji ośw iecenia . Z ają ł się górn ic tw em , stw orzy ł 

A kadem ję górn iczą w K ielcach , za łoży ł kopaln ie m ie ­

dzi, m arm uru , pobudow ał hu ty do w ytap ian ia że laza  

i cynku , przep row adził drog i b ite . C zęść m ają tku  

sw ego przeznaczy ł d la T ow , N auk w W arszaw ie , w y ­

budow ał m u w span ia ły gm ach do dziś dn ia is tn ie jący  

„P ałac S tasz ica 44 i przed n im  w ystaw ił pom nik K oper­

n ikow i jako najw iększem u astronom ow i po lsk iem u . 

W ybudow ał i za łoży ł In sty tu t d la g łuchon iem ych . Z a ­

k ład d la ob łąkanych i bardzo w iele jeszcze innych  

zak ładów  dobroczynnych i naukow ych , jak szko ły j ro l­

n icze i przem ysłow e.

T rudno w yliczyć w szystk ie dzieła i n iepospo lite  

zasługi S tasz ica.

K olebka jego , by ła jeszcze w O jczyźn ie w olnej, 

do grobu zan ieśli go już obyw ate le tak zw anego  

„K ró lestw a K ongresow ego 44 . U m arł S tasz ic 20  styczn ia  

1826 roku a zw łok i jego , jak sam  sob ie życzy ł, z ło ­

żone zosta ły przy kośc iele O O . K arm elitów na B ie ­

lanach pod W arszaw ą.

S etną roczn icę zgonu w ielk iego obyw ate la pa-  

tryo ty , k tó ry w każdym sw o jem poczynaniu w idzia ł 

ty lko jeden ce l, dobro o jczyzny , obchodzi ca ła P o lska  

—  P o lska w skrzeszona siłą ducha d jców naszych  

i zak lęciem słów : „P aść m oże naród  w ielk i, zn iszczeć  

n ie m oże jak ty lko n ikczem ny .

B ez m iłośc i, bez ofiary , n ic n ie znaczą żadne dary .

R ozm aito śc i.

Sensacyjny wynalazek angielskiego uczonego
Jak w iadom o , e lek tryczność , k tó re j używ am y do  

ośw ietlan ia, czy do opału lub poruszan ia m ach in po-  

w sta je w ten sposób , że najp ierw puszcza się w ruch  

kocio ł parow y , para w ytw orzona porusza odpow iedn i 

tłok , ten tłok w praw ia dop iero w ruch m ach inę, wy­
tw arza jącą e lek tryczność. Jest rzeczą zupełn ie zrozu ­

m iałą , że przy tak ie j procedu rze trac i się bardzo  w iele  

energ ji. Już od  daw na fizycy zastanaw ia li się, czy  n ie  

dałoby się stw orzyć  tak iej m aszyny , k tó raby  n ie  po trze ­

bow ała pośredn ika , gdzieby e lek tryczność pow staw ała  

bezpośredn io jako następstw o c iep ła .

T ego rodzaju m ożliw ości is tn iały już od szeregu  

la t. F ak tem  jest, że n iek tó re stopy zestaw ione z sobą  

i ogrzane do 400 stopn i, w ytw arzają energ ję  e lek trycz ­

ną . M ożliw e, że na podob nej zasadzie jest zbudow ana  

m ach ina pro feso ra W alla , pochodzącego z S heffie ld ,  

znanego już z w ielu w ynalazków na po lu e lek trycz­

nośc i. O tóż pro feso r ten zakom un ikow ał n iedaw no  

un iw ersy tetow i w spom nianej m iejscow ości, że dokonał 

w ynalazku , k tó ry m oże spow odow ać przew rót w do ­

tychczasow ej e lek tro techn ice . Jestto m ach ina , k tó ra  

się nazyw a tem oelektryczny genera to r. S k łada się  

ona z ca łego szeregu ru r, u łożonych w ed ług specja l­

nego p lanu . M achina ta n ie po trzebu je specja lne j 

obsług i ty lko napełn ian ia w ęg lam i. S am a z sieb ie  

w ytw arza ona e lek tryczność na punk tach zb io row ych  

czy li e lek trodach , um ieszczonych na ru rach . N ie po ­

trzeba tu natu ra ln ie ko tła parow ego , to też m aszyna  

się n ie zużyw a. W  ten sposób będzie m ożna uzyskać  

znaczn ie tań szą energ ję e lek tryczną , an iżeli do tychczas.

Pies skazany na śmierć.
„U znajem y go zgodnem z oskarżen iem za w in ­

nego i skazu jem y go na śm ierć". T ak brzm ia ł w yrok  

sądu w P ikev ille , w stan ie K en tucky , w ydany przec iw  

psu , oskarżonem u o z ło śliw y charak ter. P ies ten na ­

zyw ał się B ill i staw iono go przed sądem , a lbow iem  

napad ł na có rkę sąsiada sw o jej pan i. B ill z jaw ił się  

przed sędziam i, n ie ob jaw ia jąc bynajm n ie j ża lu z po ­

w odu dopuszczen ia się z łego czynu . Jako za tw ardzia ły  

grzeszn ik , skazany też zosta ł uroczyśc ie i w yrok w y ­

konany zosta ł przy pom ocy e lek trycznośc i.
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osnuta na tle historyznem.

(C ią g d a ls z y .)

T y m c z a s e m  p o w s ta ły trz y p a ń s tw a ta ta rs k ie , t. j.  

p a ń s tw a  : A s tra c h a ń s k ie , K a z a ń s k ie  i K ry m s k ie , i u tw o ­

rz y ła s ię w  s te p ie d z ik sz a o d in n y c h h o rd a N o h a jc ó w  

p o d w o d z e m B N o h a jem ,‘ ( te ś ć M ic h a ła P a le o lo ga ,  

c e s a rz a w s c h o d n ie g o ). M ię d z y k s ią ż ę ta m i n a R u s i z a i 

o d z n a c z a ł s ię Iw a n , W ie lk i K s ią ż ę M o s k ie w s k i, te n  

u d e rz y ł n a M o n g o łó w , z d o b y ł S a ra j, ś c ig a ją c h a n a  

A c h rr ja ta , a ’g d y te g o o s ta tn ie g o ja k iś n ie p rz y ja z n y m u  

in n y ' w ó d z ta ta rs k i z a m o rd o w a ł, ro z s y p a ła s ię i p rz e ­

s ta ła is tn ie ć Z ło ta H o rd a (1 4 8 0 r .) S y n o w ie A c h m a ta  

ju ż s ię w y n a jm o w a li z a d o b rą z a p ła tą n a s z y m  k ró lo m  

J a g ie llo ń c z y k o m . S z a ch m a t, je d en z h a n ó w k a o cz a c -  

k ic h , w o ju ją c z M o s k w ą i h a n e m K ry m s k im M e n g li 

G ire je m , s z u k a ł s o ju s z u z k ró le m A le k s a n d re m , a le  

w k o ń c u ta k d o k u c z y ł u s ta w icz n e m w ic h rz e n ie m , ż e  

g o m u s ia n o z a m kn ą ć w  z a m k u K o w ie ń s k im , g d z ie te ż  

ż y w o ta w  ła ń c u c h a c h d o k o n a ł (1 5 0 5 r .) n a ro k p rz e d  

z w y c ię s tw e m  G liń s k ie g o n a d T a ta ra m i p o d K łe c k ie m .

—  T a m  o jc ie c  tw ó j b ił s ię  p o  ra z  o s ta tn i n a  w o jn ie , 

rz e k ła B o h o w ityn o w a  —  i ta m  o d s trz a ły ta ta rs k ie j b y ł 

s ro d z e w  n o gę ra n io n y . D o s ta ł te ż o d n o w e g o a d z iś  

n a m  je s z c z e  p a n u ją c e g o  k ró la  Z y g m u n ta , k tó ry  w  ty m ż e  

ro k u p o  b ra c ie  n a s tą p ił, ó w  fu to r p o d  T u lcz y n e m , g d z ie  

n a s to s ro g ie n ie s z c z ę ś c ie s p o tk a ło .

D z ie w c z ę ta  s łu c h a ły  w p ra w d z ie  o p o w ia da n ia  o  M o n ­

g o ła c h  i Z ło te j H o rd z ie , a le  p rz y k rz y ło  im  s ię  c o k o lw ie k  

b o c ie k aw e b y ły d a ls z yc h lo s ó w ' J a n a n a K ry m ie . 

M a ry jk a te ż s ię n ie ś m ia ło o d e z w a ła , p ro s z ą c b ra ta , b y  

im c o ś o te rn p o w ie d z ia ł. N a c o p a n G o z d a w a  

m ru k n ą ł :

—  J u ż to z n a ć , m o ś c i p a n ie , ż e u b ia ło g łó w  w ło s  

d łu g i, a le ro z u m z a to k ró tk i ! N ie c h ty lk o c o ś p o ­

w a ż n e g o  a  m ą d re g o m ó w ić z a c z n ą , ju ż  im  s ię  p rz y k rz y , 

a to p rz e c ie ż c ie k a w a rz e c z m o ś c i p a n ie i k a ż d e g o  

o b c h o d z ić p o w in n o , b o s ię ty c z y s ą s ia d ó w  a s ro g ic h  

n ie p rz y ja c ió ł n a s z y c h .

—  M y te ż ’ s łu c h a m y , p ro s z ę ta tk i d o b ro d z ie ja —  

o d e z w a ła s ię c ic h o H a lk a —  i ja  n a w e t p a m ię ta m , ja k  

s ię c i w s z y s c y  p a n o w ie n a z y w a li i c o  ro b ili, a le z a w s z e  

d la n a s to c ie k a w s z e , c o p a n b ra t n a K ry m ie p o ra b ia ł 

i ja k s ię s ta m tą d w y d o s ta ł.

1 1 1 .

Brańcy. — Trzy szlaki tatarskie. — Klęska 

pod Sokalem. — Jaka rada na Tatarów.

J a n ek te d y c ią g n ą ł d a le j:

—  K u b a lim  d o b ry m  b y ł d la m n ie b a rd z o , a c h o ć  

n ie m ó w ił o s w o je j p rz e s z ło ś c i, z n a ć b y ło , ż e te ra z  

c z ę śc ie j m y ś la ł o o jc z y ź n ie i s e rc e je g o z m ię k ło . 

E d y g a , s tra p io n y s ro d z e p o ś m ie rc i s y n a , s ie dz ia ł p o  

c a ły c h d n ia c h w  s w o je j iz b ie , fa jk ę k u rzą c , a K u b a li-  

m o w i z o s ta w ił z a rz ą d n a d d w o re m i n ie w o ln ika m i, 

k tó ry m  te ż  le p ie j d z ia ć s ię  p o c z ę ło . D o s ta w a li o b fits z e  

i le p s z e ja d ło , a c o w ie c z ó r, g d y ic h K u b a lim  lic z y ł 

i w  s z o p ie n a n o c z a m y k a ł, p o z w a la ł n a m  iś ć z s o b ą ; 

w te d y o d m a w ia liś m y ra z e m  w ie c z o rn e p a c ie rz e i n a w e t 

ś p ie w a liś m y p ie ś ń d o  B o g a ro d z ic y , c o im  w ie lc e d u ch a  

u m a c n ia ło . I m n ie s ię w te d y rz e w n ie n a s e rc u ro b iło , 

s ta w a ł p rz e d o c z a m i d w o re k ro dz ic ie ls k i, g d z ie c o  

w ie c z ó r m a tu s ia z c z e la dk ą p a c ie rz e ta k o d m a w ia ła , 

a p o te m  p ie ś ń w s z y s c y ra z e m  ś p ie w a li.

—  T o p a m ię ta łe ś , s y n u  m ó j m iły —  o d e z w a ła s ię  

B o h o w ity n o w a , g ła d z ą c b u jn e w ło s y m ło d z ień c a .

—  P a m ię ta m  ż y w o , m a te c z k o  m o ja , ja k o  i wszystkie 

n a uk i, c o o d w a s w  d z ie c iń s tw ie s ły s z a łe m  i to m n ie  

u trz y m y w a ło , ż e m  s ię n ie d a ł te m u p o g a ń s tw u , i je ś li 

p ra w d ę m a m  p o w ie d z ie ć , to m  n ie je d n e m u d o p o m ó g ł 

d o u trz y m a n ia s ię  w  w ie rz e o jc ów  i w ie rn o ś c i d la  k ra ju .

W  p a rę la t ju ż p o z a b ra n iu n a s w  ja s y r, w y b ra ła  

s ię w ie lk a n a w a ła ,T a ta ró w  n a k ra j n a s z ; z n ó w  w id z ie ­

liś m y  ic h  p rz y g o to w a n ia , i s e rd e c z n ie j je s z cz e  m o d liliś m y  

s ię c o w ie c z ó r z a n a s z y c h ro d a k ó w , b y ic h B ó g o d  

z łe g o c h ro n ił. A le ty m  ra z e m  in a c z e j w id a ć s ą d z o n e  

b y ło . W y b ra ło s ię T a ta rs tw o w  s a m y m ś ro d k u la ta  

n a s z e g o , o k o ło p o ry ż n iw a , a b y ła - te go  m o c o g ro m na .  

H a n z e s to lic y s w e j B a k c z y s a ra ju , ja k z w y k le ty lk o  

d o s z la ch ty ro z s y ła ł g o ń c ó w ; c i z b ie ra li s w o ic h p o d ­

le g ły ch , c z y li w a s a ló w , k tó rz y p o w ię k s z e j c z ę ś c i 

p o w s ta li z  u w o ln io n y c h , a z ie m ię u p ra w ia ją c y c h je ń c ó w  

w o je n n y c h i ic h p o to m k ó w . A lb o ż to ra z s y n o w ie  

i w n u k o w ie ty c h , c o n ie g d y ś  z  n a s z e j o jc z y z n y  w  ja s y r  

z a g n a n i b y li, z a p o m n ia w s z y i m o w y , i w ia ry p rz o d kó w  

s z li w  s z e re g a c h ta ta rs k ic h , i z p o h a ń c a m i ra z e m  łu p ili 

i ra b o w a li.

N a te ra ź n ie js z ą w y p ra w ę E d y g a -b e y s a m  s ię n ie  

w y b ra ł, a le p o s ła ł z n ó w je d n e g o s y n a z e s p o ry m  

p o c z te m  w o je n n y m , tu d z ie ż z k ilk u p o w ó z k a m i s u c h a ­

ró w  i k ilk u w o rk a m i p ie n ię d z y , ja k to  s z la c h ta ta ta rs k a  

z w y k ła d a w a ć . D ru g i s y n , k tó ry  b y ł w o d z e m  u  N o h a j-  

c ó w , ta k ż e m ia ł p ę d z ić n a k ra j p o ls k i. A  trz e b a wie­
d z ie ć , ż e T a ta rs tw o m a ju ż trz y z a z n a c z o n e s z la k i,  

c z y li d ro g i, k tó re m i n a p a d a rz e c z p o s p o litą n a s z ą ; o d  

O c z a k o w a K u c z m a ń s k i p rz e z S a w ra ń , K u d e m i rzekę 

S z a ra w k ę , k tó ra d o B o h u w p a d a , k u L w o w u ; d ru g i 

o d p o łu d n ia , W o ło s k i s z la k , p rz e z p o d o ls k ie pola 

i D n ie s tr n a W o ło s z c z y z n ę , trz e c i C z a rny s z la k , po 

le w e j s tro n ie  D n ie p ru , g d z ie s ię  k ry li c z a s  ja k iś  Tatarzy 

p o p rz e p ra w ie ; te n ta k ż e  k u  L w o w u  z m ie rz a ł, a le  p rz e z  

K a n ió w , K ijó w  n a w e t, Z a s ła w , Ł u ck i S o k a l.

T y m  to c z a rn y m s z la k ie m te ra z s ię w y b ra li Ta­
ta rz y , a k ie dy w ró c ili, z n a ć b y ło , ż e s ię n a p a ś li k rw ią  

i z ło tem  z o jc zy z n y n a s z e j, b o z n ó w n a w ie ź li łu p ó w  

i je ń c ó w s p o ro . D o E d y g i s y n G iw le t p rz y w ió z ł w  

ja s y r z n o w u g ro m a d k ę lu d u n a s z e g o , a b y ła m ię d z y  

n im i i s z la c h ta . T e j o s ta tn ie j d o n a jc ię ż s z y ch ro b ó t 

b e y u ż y w a ć k a z a ł, ż e b y s ię  o o k u p  s ta ra li p rę d k o . Na 

n o c  z a m y ka n o  ic h  d o  lo c h u te g o , g d z ie ś m y  z e  S ta ś k ie m  

ty le d n i i n o c y s p ę d z ili ; s tra w ę m ie li lic h ą i K u b a lim  

n ic n a to p o ra d z ić n ie m ó g ł, b o o d te g o b y ł s tró ż  

in n y , T a ta rz y n d z ik i i o k ru tn y . Na ro b o c ie jednak 

m o ż n a s ię b y ło w id z ie ć i ro z m a w ia ć z ty m i b ra ń c a m i.

J e d e n z n ic h , R o g u s k i, s z la c hc ic w y s o k i i s ro dz e  

p o k a le c z o n y , n a g ło w ie z w ła s z c za , n ie tra c ił je d n a k  

d u c h a i m ó w ił, ż e w o li z g in ą ć w  ja s y rz e , a p o h a ń c o m  

a n i je d n e g o ty n fa (p ie n ią d z ó w c z e s n y ) n ie p rz ys p o rz y .  

T e n  n a m  ro z p o w ia d a ł d z ie je  o w e j n ie s z c z ę s n e j w y p ra w y .

—  J u ż  —  m ó w ił-T a ta rs tw o , n a c h w y ta w s z y  łu p ó w  

c o n ie m ia ra i lu d u , a b y d ła n a s p ę d z a w s z y g ro m a d y , 

n im  s ię w o js k o rz e c z y p o s p o lite j z e b ra ć m o g ło , b y ta k  

w ie lk ie j lic z b ie p o h a ń s tw a p rz e s z k o d z ić , u m y k a ło  z  p o ­

w ro tem , k ie d y n a s i p u ś c ili s ię z a n ie m  w  p o g o ń . B y ło  

w o js k o i s z la c h ta ru s k a , a p o łą c z v ł s ię z n ie m i n ie ­

z m o rd ow a n y k s ią ż ę K o n s ta n ty n O s tro g s k i z lu d e m  

s w o im ; w s z y s tk ie g o ra z e m  z e b ra ło s ię 2 5  0 0 0 , a p o ­

g a ń s tw a b y ło 8 0  0 0 0 . N ie d z iw o ta to  d la n a s z y c h , b o  

ile ż to ra z y g a rs tk a P o la k ó w , w a lc z ą c ja k lw y , ro z b iła  

c a łą n a w a łę ta ta rs k ą .  (C . d . n )

J a k ie ż y c ie , ta k a ś m ie rć , 

ja k a ś m ie rć , ta k ą w ie c z n o ś ć ,
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Czasy nasze nie są pozbawione romantyzmu. Nie  

wymarły jeszcze śm iałe natury zdobywców i pionierów  

cywilizacji, którzy nie zrażając się niczem, niosą w  od 

ległe kraje, po przez pusrtynie i puszcze, cywilizację  

europejską i je j dobrodziejstwa.

Do takich pionierów należy osadnik francuski 

Martel, który od szeregu lat poświęca się znojnej pracy 

wyszukiwania źródeł na piaskach Sahary. Martel już w  

młodych latach zrzekł się intratnego urzędu i zapuścił 

się w głąb Sahary. Po długoletnich bezowocnych  

poszukiwaniach za wodą, które pochłonęły niemal cały 

jego majątek, odkrył w okolicy El Uedian (w połud ­

niowym Tunisie) zaniedbaną plantację palm. Nabył 

ją za resztę pieniędzy i zaczął pracować z uporem  

człowieka, który poświęca całe swe życie jednej idei. 

1 miał szczęście. Po paru latach odkrył źródło, którego 

wydajność wynosi 5 litrów na sekundę i które jest od  

kilku lat przedm iotem badań inżynierów tunezyjskich.

Oczywiście niezadługo utworzyło się towarzystwo  

dla eksploatacji tej części Sahary. Prace towarzystwa j 
rozpoczęły się w r. 1921, i teraz wre w El Uedian ’ 

gorączkowa praca. Setki robotników  arabskich i włoskich  

zajmują się ocembrowaniem źródła i rozprowadzeniem  

wody po najbliższej okolicy. Kanalizacja prowadzi 

już około półtora kilometra w głąb pustyni, i w miarę 

postępu prac wzrasta zapał tubylców. Martel patrzy  

z dumą na swe dzieło i utw ierdza się z dniem każdym  

w przekonaniu, że zdobycie Sahary dla uprawy rolnej 

jest tylko kwestją czasu.

Osobliwa podróż.
Dzienniki hiszpańskie, a za niem i cała prasa za­

graniczna donosi z Barcelony o niezwykłej podróży 

odbytej przez pewnego pogromcę krokodylów, na 

grzbiecie krokodyla. Pogromca ten miał założyć się, 

że na grzbiecie krokodyla odbędzie podróż z Palma na 

Majorce do W alencji, a zatem  podróż 300-kilometrową.

W tym celu pogromca zrobił sobie siedzenie  

z drzewa, które przytwierdził do grzbietu krokodyla  

i wyruszył w podróż. Po 12 godzinach i 46 minutach  

podróży dotarł on do  celu i oświadczył, że odbył pod­

róż bez jakichkolwiek przygód. Od czasu do czasu 

popędzał osobliwego wierzchowca kijem .

Krokodyl-okręt liczy już lat 400, a po przybyciu 

do W alencji nie był bynajmniej zmęczony, ale miał 

za to prawdziw ie krokodyli apetyt. Przez cały czas 

podróży odbytej w nocy parowiec „Baleares" oświetlał 

swemi latarniam i drogę niezwykłemu podróżnikowi.

Na egzaminie.
Profesor : Mówisz pan już pół godziny, a ja pana 

nic nie rozum iem.

Student: Nic dziwnego, ja słuchałem wykładów  

pana profesora przez dwa lata i także nic nie rozum iałem.

W tramwaju.
— Dlaczego pan nie siadasz, panie konduktorze ?

— Podług służbowego przepisu siadać mi nie 

wolno, choćby cały wsgon był pusty.

— I na to jest rada możesz pan sobie kupić bilet 

i usiąść swobodnie jako pasażer.

Mila niespodzianka.
— Czemu ty się mój synku, tak we mnie wpat­

rujesz ? —  pyta pewien jegomość synka przyjaciela.

— Ja tylko patrzę —  odpowiada malec, —  czy  

pan ma duże uszy, bo mama zawsze mówi, że pan 

jest osiół,

Zadanie krzyżykowe.
(U łożył D. Gorczyński).

Liczby nieparzyste: wyrazy poziomo.

Liczby parzyste : wyrazy pionowo.
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1. Rzeka w zachodniej Syberji.

2. Drogocenne wyroby jubilerskie.

.3  . Krakowianin, rzeźbiarz z w. XV.

4. Jedna z charakterystycznych postaci „Syzyfo­

wych Prac®,

5. Słuchawka potrzebowana przez chirurga czy  

internistę.

6. Miasteczko, pod którem zoslała stoczona bitwa  

w 1831 roku.

7. Inaczej kłamstwo (3 os. licz, poj.)

8. Rzeka w W ielkiej Brytanji.

9. Im ię biskupa z XVIII w., założyciela kościoła 

N. P. Marji w Krakowie.

10. Jedna z nut, śpiewana w solfedziach.

11. Sługa kościelny obrządku greckiego.

12. Miara powierzchni.

13. Ptak z rodziny kruków.

: Szarada.
Nadesłała Marja Płctkówna z Mikołajek. 

Pierwsze z drugiem miastem będzie, 

Drugie z pierwszem — w owadów rzędzie.

Zagadka
ułożył „Konik polny® z Nowegomiasta.

Jechał chłoo nie drogą, stąpał nie nogą, targał 

nie le jcem, śm igał nie biczem. Co to jest?

Rozwiązanie łamigłówki historycznej z Nr. 51.
1. Józef Poniatowski 7. Inlerdykt

2. Anna Jagiellonka  8. Napoleon Bonaparte

3. Niemcy  9. Siańczyk

4. Kościuszko  10. Karol W ielki

5. łganie  11. Iwan Groźny

6. Lech

Jan Kiliński

nadesłali: „Baladyna®, „B iały niedźwiedź* z Nowego­

miasta, „Cebula*, „C iula* z Lubawy, „Czarna perełka* 

z Nowegomiasta, „Jadźka*, „Km icic*, „Koci Łeb*, 

„Longinus*, z Lubawy, „Mały urwisek* z Nowego­

miasta, „Marta w kraty* z Lubawy, „S łoń indyjski* 

z Nowegomiasta, „Szpic*, Aleksander W ieczorek  

z Lubawy.

Rozwiązenie szarady z Nr. 51.
Polska

nadesłali: „Baladyna*, „B iały niedźwiedź*, „Czarna  

perełka*, „Mały urwisek*, „Skromny fjołek*, „S łoń  

indyjski* z Nowegomiasta, „Szkolny uczeń* z Gro? 

dziczna.


